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Bojówka ukraińska przed sadem lwowskim
odpowiada za napad  na  urzod pocztowy w Gródku Jagiellońskim

Wczoraj rozpoczął się we Lwo 
wie przeciwko członkom bojów
ki ukraińskiej, która dokonała 
napadu na urząd pocztowy w 

Uroaku Jagiellońskim, proces 
przed sądem przysięgłych.

Główni sprawcy napadu W a
syl Biłaś, Dymitr Danyłyszyn, 
Marjan Zyrakowski i Zenon Kor 
sak odpowiadali za swój czyn 
przed sądem doraźnym w grud
niu ub. roku. Z wyroku sądu Bi
łaś i Danyłyszyn ponieśli karę 
śmierci przez powieszenie, Żura 
kowski odsiaduje dożywotnie 
więzienie, ułaskawiony przez P. 
Prezydenta. Korsak wraz z inny
mi, schwytanymi uczestnikami 
napadu stanął wczoraj przed 
lwowskim sądem przysięgłych.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
Zenon Korsak, student, lat 26, 
komendant U. O. N, na Droho
bycz, oskarżony o zainicjowanie 
napadu.

Micliał Kuspis, student, lat 23, 
oskarżony o udział w napadzie 
na urząd pocztowy w Gródku Ja 
giellońskim.

Stetan Maszczak, uczeń, lat 
19, również brał bezpośredni u- 
dział w napadzie. Moszczak strza 
łami teroryzował urzędników i 
publiczność.

Jarosław Biłaś, uczeń, lat 21, 
brat straconego Wasyla Biłasa. 
Byi on wysłańcem Korsaka i za
nosił od niego polecenie dokona 
nia napadu.

Mikołaj Motyka, uczeń, który 
w charakterze świadka na rozpra 
wie doraźnej składał zeznania, 
obciążające wszystkich oskarżo
nych.

Marszałek Piłsudski 
powrócił do W arszawy
W czoraj powrócił z W ilna do 

W arszaw y p. M arszałek Pił
sudski. Jednocześnie powrócili 
z Druskienik pan prezes Rady 
M inistrów oraz pp. ministrowie 
i podsekretarze stanu, którzy 
brali udział w uroczystości o- 
tw arcia domu urzędniczego w 
Druskienlkach.

Marszalek Piłsudski przeprowadzał 
podczas tw oja) obecności w Wilnie Ł 
zw. grę wojenną, raś Zielone Święta 
cpędzll w gronie rodzlnnem i b. prem 
)« r, Prystora, z którym odbył dłuż* 
szą konferencję.

Stefan Cap, syn wieśniaka, u- 
dzielił w stodole schronienia u- 
czestnikom napadu.

Marja Kowalukowa, córka pro 
boszcza grecko - katolickiego w 
Skniłowie, ukrywała w domu oj
ca oskarżonego Maszczaka.

Napad, o który toczy się proces do 
konany był dnia 30 listopada 1932 r.

o godz. 5-te] po poi. Napastnicy wltro 
czyli do urzędu pocztowego w Gród
ku Jagiellońskim, strzałami teroryżu
jąc obecnych, i zrabowali 3.232 zl. 13 
gr. W czasie strzelaniny ranni zosta
li kasjerzy: Marjan Steblecki 1 Michał 
Dembicki, księgowy Wacław Kohruan, 
woźny Karol Klimczak 1 interesanci: 
Jan Grabiński, Chaja Zottenberg I 1- 
zaak Winter. Śmiertelnie został ranio- 
uy w szyję i zmarł pocztyljon Ludwik

Kołacz. Ze sprawców napadu został 
zastrzelony Mirosław Berezlński, stu 
dent ze Lwowa, oraz nieco dalej od 
urzędu Włodzimierz Staryka.

W pościgu ujęto Wasyla BBasa I 
Danyłyszyna. Postawiono ich przed 
sąd doraźny.

Dochodzenie ustaliło, że Korsak po 
lecB dokonać napadu i umawia] się z 
uczestnikami napadu za pośrednic
twem Jarosława Biłasa. Plan napadu

W 38 godzin z  Nowego Jorku do Moskwy
W dalszym c ągu swego lotu dokoła świata, Mattern leci do Irkucka

la silnego mrozu, wskutek czego 
większą część lotu nad oceanem 
Ałaltern musia! odbyć bardzo ni 
skc nad powierzchnią morza, 
gdyz groziło mu zamarznięcie mo 
toru. W związku z tem Matłern 
musiał wylądować na wysepce 
Jomfruland wpobliżu wybrzeży 
norweskich, skąd dopiero odle
ciał do Oslo. Lot nad Atlantykiem 
trwał 23 godziny. Podróż z Oslo 
do Moskwy odbył Mattern w fa
talnych warunkach atmosferycz
nych. W gęstej mgle lotnik cały 
czas szybował w warunkach tak

MOSKWA (PAT). — Lotnik 
M attern, odbywający rekordo
wy lot naokoło świata, wylądo 
wał w Moskwie o godz. 15.55 
według czasu miejscowego.

Korespondentowi Polskiej A- 
gencji Telegralicznej w Moskwie 
udało się uzyskać u Matterna 
krótki wywiad, w którym lotnik 
oświadczy!, że wyleciał z Nowe
go Jorku w kierunku Nowej Zie
mi, zamierzając początkowo wy
lądować w Paryżu, jednak w od 
legiości 400 mil od wybrzeży a- 
merykańskich rozpoczęła się stre

zw. „ślepego lotu“. Granicę so
wiecką przekroczył od strony E- 
stonji.

Z Moskwy Mattern wystarto
wać ma do dalszego, lotu 
przez Kazań, Ural, Irkuck, Chaba 
rowsk do miasta Nome na Alas
ce, a stamtąd do Nowego Jorku.

MOKSWA. (P.A.T.). Lotnik a 
merykański Mattern po 9-ciogo- 
dzinnym odpoczynku odleciał o 
godz. 1 min. 14 w dalszą drogę. 
Następny etap jego podróży liczy 
6.950 kim.

Skok ze spadochronem z  wysokości 1000 m.
GRUDZIĄDZ (PAT). — Z dów oderwał sie od samolotu f znajdujące się wpobliżu Gru-

motor. i samolot zaczai spadać I dziadza.
GRUDZIĄDZ (PAT). — Z 

lotniska szkoły lotniczej w Gru 
dziadzu w ystartow ał na jedno 
płatowcu „Avia“ do lotu ćwi 
czebnego uczeń wyższej szko
ły pilotów*por. Jan Hryniewiec 
ki. Gdy samolot znajdował* sie 
na wysokości około 1000 m et
rów, z niewyjaśnionych powo-

na ziemię.
Por. Hryniewiecki, wysko

czył z samolotu ze spadochro
nem. unosząc się w powietrzu. 
Znajdował sie on jednak w po- 
ważnem niebezpieczeństwie, 
gdyż opadał na duże jezioro,

Dopiero w ostatniej chwili, 
wpobliżu ziemi silne porywy 
wiatru uniosły pilota 1 pozwo
liły mu wylądować w odległo
ści 5-ciu m etrów od jeziora. Sa 
molot jest doszczętnie zniszczo 
ny.

Niemcy grożą
bo Francja nie chce podpisać Paktu Czterech

Nieszczęsny pakt czterech lest lesz przedłożeniu Miissoliniego, w każdym 
cze ciągle wałkowany. Walka o osta- jednak razie domagają się uwzględ-
teczne brzmienie trwa. Jak się oka
zuje. wbrew doniesieniom •  zwolenni
ków tego paktu, między stronami nie 
doszło leszcze do uzgodnienia stano- 
nowlska. 1 tak np. Francja domaga się 
uwzględnienia w pakcie kwestii roz
brojenia 1 bezpieczeństwa I od tego 
uzależnia podpisanie paktn. Ten wa
runek wywołuje w Niemczech burzę 
I groźby pod adresem Franci). Niem
cy poprostu odsłaniała swojem zacho 
waniera, czera dla nich ma być pakt. 
Niemcy żądają paktu w plerwątuem

G r o ź b a  z a m k n i ę c i a
27 małych kopalń węgla

W  Ministerstwie Opieki Spo
łecznej zjaw ił' słe wczoraj de 
legacja górników, która przed
łożyła m emoriał w sprawie gro 
żacego zamknięcia 27 małych 
kopalń węgla w za^ł -Yu Dab- 
rowskiem. Kopalnie te zatrudnia 
i« około 5 tysięcy górników.

Ten sam  memorja? złożyła dc 
legacja górników w M inister
stwie Przem ysłu i Handlu.

W  obu m inisterstwach zapew
niono delegację, iż przedłożony 
memoriał będzie dokładnie zba
dany.

100 z a g r ó d  w  o g n i u
W e wsi Bielska Wola powiat 

Sarny, województwo wołyńskie 
wybuchł noźar> który  strawi! 
109 gospodarstw .

W czasie akcjł ra tunk i - •! 
dwie osoby poniosły śmierć * 
płomieniach.

Budynek posterunku policji 
laństw ow ej częściowo spłonął.

nienła rewlzli granic.

W czwartek ma się odbyć w P ary
żu specjalna konferencja w sprawie 
paktu czterech mocarstw. Czy dopro 
wadzi ona do rezultatu niewiadomo.

Faktem Jednak lest, te  w niektórych 
zagranicznych kolach politycznych zy 
skule coraz większe uznanie zdecydo 
wane stanowisko Polski przeciw pak
towi. Opinia publiczna dochodzi powo 
|i do przekonania, że pakt może być 
początkiem zamętu w stosunkach po
litycznych Europy.

sporządza Kuspis. Przed napadem 
Kuspis, Danyłyszyn, Bilas i Berezin- 
ski przenocowali w stodole Capa, a 
rano połączyli się ze Starykiem, Żu 
rakowskim, Maszczaklem, ukrywają 
cym się do dziś Kupecklm i jeszcze 
jednym sprawcą.

Do urzędu wbiegli BBas, Danyły
szyn i Kuspis, którzy pieniądze zapa
kowali do plecaka, Maszczak rewolwe 
rem teroryzował urzędników. Kupec- 
kl stał w drzwiach budynku, Staryk 
obsadził centralę telefoniczną, Berezin 
ski urząd skarbowy.

Po napadzie sprawcy uciekli ulica
mi miasta, następnie do lasu. Bilas : 
Danyłyszyn udali się na stację kolejo
wą Glinna Nawarja, gdzie zastrzelili 
przodownika Kojała i ranili posterun
kowego Sługockiego. W wyniku po
ścigu ujęto obu kolo Mikołajowa.

Inni sprawcy napadu rozbiegli się 
w różnych kierunkach. Na skutek ze/, 
nań Mas7.czaka odnaleziono zakopane 
przez nich rewolwery (automatyczne 
Orgesz, Steycr, F. N.) oraz plecak z 
900 zł.

Oskarżonych bronią adwokaci 
Szewczuk (z urzędu Motykę) ' 
Stcrosolski, Szuchewycz i Grusz 
kiewicz. Rozprawie przewodni
czy sędzia Medyński, do trybuna 
łu wchodzą sędziowie Tertil i 
Młynarski, oskarża prokurator 
Mostowski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
i zebraniu personalji od oskarż^ 
nych o godz 2-ej sąd przerwał 
rozprawę do dnia dzisiejszego.

Eskadra włoska 
poleci do Chicago

24 hydroplany włoskie mają 
dokonać przelotu nad Atlanty
kiem, udając się na wystawę 
światową do Chicago. Nad prze 
lotem eskadry włoskiej będzie 
czuwało sześć statków, specjal
nie wynajętych w Anglji. Będą 
one ustawione co 500 kim. i w 
razie niebezpieczeństwa będą nio 
sły pomoc hydroplanom.
Trzy rekordy szybowców

W e Lwowie członkowie Aeroklubu 
pobiU trzy rekordy ua szybowcach 
(samolotu bez motoru), Inż. Grzesz
czyk pobił rekord długotrwałości lo
tu, utrzymując się w powietrzu 10 go 
dzin 30 sek.; kpt. Lukasiewicz pobił 
rekord wysokości, wzbijając się na 
wysokość 1600 m etrów; por. C zar
kowski pobił rekord odległości, prze
bywając w ilnłi proste) 48 kim.

Zakład udręki w Herbach
N a s z apel n e z o s ta ł b e z echa

Nasze informacje odsłaniające dochodzeń i przedstawienia so-
rąbek tajemnicy domu wychowa 
wczego dla chłopców trudnych 
do prowadzenia w Herbach Pol 
skich dotarły już do odpowied
nich władz.

Jak się w ostatniej chwili do
wiadujemy sprawą kija grabowe 
go oraz policzkowania chłopców 
w Herbach zajęło się Minister
stwo Sprawiedliwości, które w 
swoim czasie przejęło z rąk Pa
tronatu potworny Studzieniec, by 
zaprowadzić w nim nowe poirąd 
ki.

Czy w intencji Ministerstwa le
źy przejęcie zakładu w Herbach 
nie wiemy. Wiemy natomiast, że 
zażądało ono przeprowadzenia

bie jego wyników,
W ten sposób opinja publicz

na dowie się istotnej prawdy czy 
w porę alarm został podniesiony.

Powtarzanie się wypadków 
znęcania nad chłopcami powie
rzonymi pieczy wychowawców 
niezbyt dobrze świadczy o linji 
naszego wychowania.

W napozór niewinnych „tri
kach** — kryją się czasem wyra
finowane maniery sadyzmu. Kil
ka miesięcy temu z jednego z za 
kładów usunięto vzychowawcę, 
który nadeptywał chłopcom na 
bose palce nóg. Zakład wycho
wawczy jest marzeniem wszelkie 
go rodzaju zboczeńców, celowo

częstokroć poświęcających się 
zawodowi wychowawcy, by do
stać się „do żeru“ i zaspakajać 
zbrodnicze chucie. Pederaści, sa 
dyści — kręcą się około wycho
wawstwa młodzieży, a zbocze
niec jest już w swoim żywiole.

Nie przesądzamy wyniku do
chodzeń.

Stwierdzić jedynie należy, że 
to, na co się skarżą chłopcy z za 
kładu w Herbach nie świadczy o 
czynie niepoczytalnego zboczeń
ca.

Szymański, Kotaś, Kulpiś, ofia 
ry tych metod — to kamienie naj 
cięższego oskarżenia, które obar 
czają sumienie dyrekcji w Her
bach.
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Juiro zapadnie wyrok

w sprawie tragiane) operacji biustu
Wczoraj nasi&piło zakończe

nie głośnego procesu dwóch le
karzy warszawskich, którzy do- 
piowadzili do śmierci pacjentki, 
zmniejszając biust drogą opera 
cji chirurgicznej.

Prokurator Sieroszewski do
maga się skazania zarówno dr. 
R-lilfsa RostKowskiego za nama
wianie inżynierowej Ufnowskiej 
d'> operacji piersi i udzielając na 
ten cel swego gabinetu, jak i dr. 
Dyonizego Hellina za nieumicjęt 
t io ść , lekkomyślność, niedbal
stwo i brak praktyki do przepro 
wadzania tego rodzaju poważ
nych zabiegów.

Oskarżyciel podkreślając roz
bieżność opinji biegłych leka
rzy, którzy nie doszli do jedno
głośnego orzeczenia co do przy
czyn śmierci inżynierowej, zaz
naczył, że sad ma rozstrzygnąć, 
czy wskutek szeregu niedokład
ności przy operacji, mogła się 
wydarzyć śmierć.

— Jeżeli w sumieniu sędziów 
skiem znajdzie się potwierdze
nie, że Ufnowska została zabita 
lekkomyślnością, nieumiejętnoś
cią i brakiem dostatecznego przy 
gotowania lekarzy, to nic me po 
wstrzyma Sądu od wydania ska
zującego wyroku, — zakończył 
prokurator

Rzecznik powództwa cvwilne-
go adw. Jarosz  w yraźniej rozwi 
jając przemówienie oskarżyc.el- 
skie, zarzucił lekarzom, że odc
inali życie młodej pacjentce, któ 
ra powierzyła im swe zdrowit 
Wina ich obejmuje pochopne za 
pewnienie, że operacja b ustu

jest rzeczą lekką, pacjentka za^ wołane ręce. Rozpaczliwe jej li
wyczaj dowcipkuje, pali papięro 
sy i później sama wraca do. do
mu.

Adwokat wspomniał o minio
nych złotycn czasach szarlata- 
nerji i cyrulików warszawskich, 
którzy tumanili biedną publikę 
ogłaszając w gazetach o usuwa
niu w cudowny sposób nagniot
ków. brodawek i... wzdeefa ga r
dzieli olejkiem z wężowych ję
zyczków, bielili cerę, a nawet... 
tępili pluskwy!

— Już po pierwszem cięciu no 
ża chirurgicznego okazało się, 
i i  inzynierowa trafiła w niepo-

sty do męża, przepełnione są tra 
gedją. „Weź mnie stąd, — bła
gała, — dłużej nie wytrzymam, 
to brudne konowały“...

Obrońcy lekarzy domagali się 
natomiast uniewinnienia, utrzy
mując, że śmierć inżynierowej 
jest dziełem niezbadanego pizy- 
padku, za co żaden z lekarzy nie 
może odpowiedać, boć trudno 
poprawiać wyroki Opatrzności.

Po ostatniem słowie oskarżo
nych lekarzy, którzy jeszcze raz
zar>rzec/vii winie sąd nosta no
wi' ogłosić wyrok w czwartek 
po południu.

Rotm istrz rezerw y -  komunistą
Niebywały proces rotm istrza 

rezerw y 1 miłku szwoleżerów 
Jana Skrzeszewskiego o przyna 
leżność do partji kom unistycz- 
toczył się wczoraj w sądzie 
okręgowym.

Sylw etka tegiego, wysokiego 
rotm istrza o eleganckiej powie
rzchowności dziwnie nie paso
w ała do pięciu innych oskarżo
nych, w tem czteiech młodych 
dziewczyn, siedzących rzedem.

Oskarżony oficer różnił sie za 
równo wyglądem, jak w yzna
niem i sposobem zachowywania 
się.

A jednak akt oskarżenia po
pierany przez prokuratora Tor- 
czyńsk.ego obwiniał rotm istrza 
o współdziałanie w komuniz
mie. przyczem  z roli jego, jako 
facznika, byna ;mniej nie wyglą

l i  skazana do —  lodnośti mm
m u  Było te w r. 1924. Pod

czas posiedzenia w francuskim 
parlamencie, nagle powstał je
den z posłów, Feliks Gabori i 
krzyknął pod adresem  ówczesne 

go m inistra spraw  zag ran icz 
nych, A rystydesa B rianda: „O- 
becnie walczy ze sobą dwóch 
ludzi. Jednym  z nich jesteś pan, 
zaw dzięczający karjer? mnie — 

i swemu przeciwnikowi".
W sali zapanow ała chwilowa 

konsternacja, poczem praw a 
strona :zby wniosła cnittzjasty- 
czneok rzyk i na cześć posła, 
gdy  tym czasem  lewa strona sta  
nela w obronie Brianda. Nikt 
■ednałc nie wiedział, o co chodzi. 
Od tego czasu upłynęło 9 lat W  
m iędzyczasie um arł Briand. I 
oto dopiero teraz poseł Gabori 
we wspomnieniach swoich, ogło 
szonych drukiem, opow; ada o 
słynnem  zdarzeniu.

G abon i Briant byli kolegami 
ze szkolnej ław y. Po  wielu ia- 
tach, Briand, jak wiadomo, od
dał sie całkowicie polityce i był 
z Dizekonania lewicowcem. 
B rał udział na wiecach, w ygła
szał radykalne przemówienia,"a 
3 razy  w tygodniu ogłaszał w 
swej gazecie sążniste artyku ły  
polityczne.

G abon m iał również swoją ga 
zete. Był jednak z przekonania 
prawicowym; Nie dzłw wiec, że 
na łamach swego pisma • ostro 
w ystępow ał przeciw Briandowi. 
Nie przeszkadzało to  bynaj
mniej. że obydwaj byli w dal
szym ciągu najlepszym i przy ja 
d  ół mi.

Tym ezasem  współpracownicy 
obu pism zawiązali miedzy sobą 
ostra nolemike i w rezultacie do 
szło do tego, że Briand w yzw ał 
na pojedynek swego kolegę.

Pojedynek odbył się na plą- 
ży. W alczono szaWa.nn. 7wy- 
n e N  Brimri Gabori otrzymał

rane .'B y ł to jedyny pojedynek, 
który  B r and miał w ż^ciu.

W niedługi czas potem do 
władz policyjnych zgłosił się ja 
kiś chłop, Joffre i doniósł że 
był świadkiem, jak Briand publi 
czme obrażał mora.ność.

Słowom chłopa damo wiarę i 
Briand został skazany na 1 mie 
siać aresztu.

W yrok w,7wołał zrozumiałe 
wrażenie wśród znajomych 
Brianda. W szyscy odeń odsunę 
li się. Poprostu  w ytykano go 
palcami.

Zdawało sie więc. żc kar jera 
polityczna Brianda jest zakoń
czona.

Minto to  Briand postanowi! 
sie bronić. W niósł apelacje. By 
ła ona iednak zgóry skazana na 
niepowodzenie ze względu na 
w rogo nastrojoną opinję.

I oto zjawia sie Gabori. Spoty 
ka sie z Briandem. W czasie po 
ufnej rozmowy zostaje ułożony 
sp ry tny  plan.

Rankiem dnia następnego 
Briand w tow arzystw ie kilku 
przyjaciół udali J e  ns to nrei- 
sce gdzie przyszły p i^m jer rze 
komo obrażał m oralność publicz 
na

Zawiadomiono chłopa, że 
przybyła komisją sądowa. Le
dwie chłop przybył krzyknął:
. O to iest Briand".

Obecni wvbucbneli śmiechem, 
gdyż rzekomym Briajidetn był 
Gabori.

Należy dodać żc Gabori był 
niezwykle podobnv do Brianda 
i na tej podstawie został zbudu 
wany plan.

W krótce potem udbył sie pro 
ces i Briand został uniewinnio
ny. W ten sposób Gabori clopo 
mógł Briandowi do wydostania 
się z opresji a w rezultacie ten 
doozedł ćfe szczytu stawy.

dało. aby wśród komunistów 
był osobistością ważna, prze
ciwnie — zależny bvl i podle
gał pięciu smarkaczom.

Strzeszew skiego aresztow a
no przy wynoszeniu z drukar
ni odezw do kolejarzy. Wy daw 
ca tych odezw o treści podbu
rzającej była Komunistyczna 
Partia . W mieszkaniu rotm ist
rza ujawniono także dużo bibu
ły wywrotowej.

Z informacji zdobvtvcli nrzcz 
policję polityczną wynikało, 
że Strzeszew ski był sekreta
rzem Zarządu W ydziału Kolein 
wego u komunistów i agitował 
za wszczęciem strajku koleja
rzy na dworcu głównym.

O skarżony, kawafer orderu 
bojowego Virtuti Milifari. nie 
Przyznał sie do winy. mówiąc 
że nie należy do żadnej partii 
politycznej, a bibule konmjifcw 
czna zbiera do opracowania hi
storii ruchu komunistycznego.

r
| Wesoły Kącth,

WDOWA I WDOWIEC

Sprawa o zniesławienie 
w oj. Grażyńskiego

Sad odwoławczy ogłosił wczo 
raj wyrok w procesie o zniesła 
wienie wojewody śląskiego, dr. 
Grażyńskiego.

Publicysta W ładysław  Gins- 
burg-Studnicki b. członek Tym 
czasowej Rady Stanu za cza
sów okupacji niemieckiej został 
uznany winnym i sad zmienił 
mu tylko rodzaj kary, z 3 mie
sięcy wlezienia na tyleż aresztu.

W yrok ulega amnestji.

Dziesięć lat tkwiła pani Mąi- 
chrzakowa we wdowieństwie i 
wieszcie jej się samotność znu
dziła.

Zaprosiła wiec swego sąsiada 
wdowca Kaperczaka, rozgrzała 
go krupnikiem j zaczęła dyploma 
tycznie.

— Panfe Kaperczak, tak sobie 
wczoraj pomyślałam, że kto 
mnie za żonę weźmie ten nie po
żałuje i krzywdy nie dozna 
Chciałam początkowo do śmier-. 
ci wytrwać w czystości obycza
jów, aie tak mnie ostatnio smut
no bez opiekuna i obrońcy... -

— Racja, święta racja — zgo
dził się pan Kaperczak. pakując 
do ust pół siekanego kotleta.- •

— Pomyślałam sr.|->je, mło
dość minie a ja zostanę, jak to 
drzewo, które nie obrodziło nw-oj 
CÓW...

— Bo niem za d u ż o  trzęśli.-- 
dc dał w duchu pan Kaperczak. 
popijając kotlet piwem.

— Wiem — ciągnęła wdowa 
— że jeszcze nie brak łakomych 
na mnie. Jeszcze są mądre ludzie 
co wiedzą, gdzie miodu szukać...

— Cholery dostanie po takiem. 
miodzie — pomyślał pan Kaper
czak. nakładając na talerz drugi 
kotlet.

R A D I O
11,40 Codzienny przegląd prasy poi 

skiej. 12,10 Muzyka z płyt. 15,15 Ko
munikat gospodarczy. 15,25 Przegiąć 
komunikacyjny. 15,30 Kron ka iiarcer 
śka. 15,35 Program dla dzieci. 10,Ou 
t ransmisja ze Stadjonu Hippicznego 

w Łazienkach Międzynarodowych Za 
wodów Konnych. 10,40 Odczyt p. t. 
„Ciosy przyrody w gorącym lesie ja- 
wajskim". 17,00 Koncert kameralny 
płyt. 17,40 Odczyt p. t. „W arstwy 
pracujące w roli spożywców". 18,00 
Muzyka lekka i taneczna 18,40 Wia
domości bieżące. 18,45 Feljeton p. t. 
„Serca gorejące" — wygłosi Ferdy- 
nad Os- . .idowstd. t9,00 Rozmaitości. 
19,20 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
10,30 Feljeton literacki p t. „Balzac, 
patron powieści społecznej" — wyg! 
dr. Tadeusz Boy - Żeleński. 19,45 Pra 
sowy dziennik radjowy. 20,00 Podróż 
po Warszawie ’. 21,00 Wiadomości
sportowe. 21,10 Recital fortepjanowy 
Very Brook. 22,00 „Na widnokręgu". 
22,15 Muzyka salonowa z płyt. 22,40 
Odczyt w języku angielskim p. t. 
„Stosunki gospodarcze angielsko-pol
skie'. 23,05 Muzyka taneczna z Buda
pesztu.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

— Ale ja za byle kogo wydać 
się nie mogę. Lepiej wcale grze
chu nie zaznać, jak z byle łat- 
kient. I dlatego sobie pomyśla
łam, że my byśmy do siebie paso 
wali... n

rł>

Pan Kaperczak aż się zachłys
nął piwem i ze zdumienia szero
ko rozdziawił usta.

— Coo?
— Ożeń s.ę pan ze mną.
Pan Kaperczak spojrzał na ob 

fitc i rozlane kształty swej sąsiad 
ki i aż się spocił.

— Pani Majchrzak! Nie czu
ję w sobie woli Bożej... Pani jest 
kobieta z ogniem.... Nie dani ra
dy...

— Da pan! To już moja rzecz! 
Przed ślubem panu bańki posta
wię, także samo pieprzu do zupy 
nie będę żałować... Mojemu nie
boszczykowi to zawsze pomaga
ło...

Pan Kaperczak podniósł się z 
krzesła.

— Szkoda gadać! Nic z fego 
Pani jesteś dis mnie ra okrągł?.

— Okrągła jestem, bo grzech 
nie miał do mnie przystępu. Ta
ka okrągłą o czystości duszy do
wodzi...

Pan Kaperczak zdjął z wiesza
ka palto i zaczął je naciągać.

Pani Majchrzak! Nie gniewaj 
sie pani na mnie, ale do pani dry 
gu nie czuje...

Wdowa z politowaniem poki
wała głową.

— Pan musisz być co do ko
biet nienormalny. Bo, żebyś pan 
miał zdrową krew w żyłach to- 
byś na mnie poleciał.

Napataoa S id d b

O d e zw a  
na „Ś w ię to  M o rza "

Z okazji zbliżającego się „Święte 
Morza" wydana została tej treści odt 
w u

Polacy! Największym błędem dzie
jowym Polski było zaniedbanie spraw 
morza. Pozwoliliśmy, ąby odwieczny 
wróg nasz rozsiadł się nad Bałtykiem 
i ugruntował tam swoją potęgę Nre 
szliwym skutkiem tego btędu był upa
dek i rozdarcie dawnej Rzeczypospo
litej

Dopiero wśród, męczarni - niewoli 
Naród zaczął rozumieć, czem jest mo
rze. Walcząc o Odzyska,;;. Własnego 
Państwa Niepodległego i zjednoczone 
go, walczyl śmy o Polskę z „dostę
pem do morza'

Niema bowiem dla Polski niepodlep 
.ości bez dostępu do murza, jak niema 
Jej zjednoczenia bez ziemi poinursPoji 
oa zarania dziejów- przez lud polski 
zamieszkałej.

Wyrazem, głębokiego zrozumienia, 
częm jest morze ala Poiski, wyrażeń 
nieugiętej woli utrzymania go ńa wie 
ki- i wyzyskania w catej pełni będzie 
tegoroczne „Święto Moi za' .

Obchodzie je będziemy w dn u 29 
czerwca, po raz drugi w dziejach Pol
ski!

Niechaj wszystkie dzielnice kraju, 
wszystkie miasta, miasteczka, osady i 
wsie, węzystk.e ośrodki polskie na ca
łej kuli ztem-Kiej, niechaj wszyscy 'Pu 
lacy, gdziekolwiek w dniu tym się 
•znajdują, zjednoczą się myślą i czy
nem w tej wielkiej i pndu osiej mani- 
testacji!

W dniu „święta Murza'' ukażmy, 
czem jcsl dla nas (iuyiii,i,'ten. mijmłoti 
Ń/y- porl K/ei zypóspobti j, e/cm są 
«tafe grudy pomoi-kic; Odatnk} I o- 
run, Chełmnu, (jrud :.ądz', Piuk i ty Lr
mny cli. Moi . i>i u i* ,kn p .. c:.. u i 
przyszły ro/kw t związane są mend- 

z potęgą Polsko! • ■
Polacy! Paniięiajcic, żc przez. Po

morze i BaUy k pruNcatl/i.druga ną szu 
ńd i wolny świat! Parnię iaj, u , żc 

‘otska; żjparta silnie ó murze, pol.ali 
ww.alczye -suh e należne lej mi; Jkct 
w śród w ielkich narodow. i zdobędzie 
Kia swych syn.ów własne zamorskie 
tereny pracy !

PuMce; Naszą pokojową, tw o o /ą  
pracę zakłóca ru/./ucho aloiis i nr;.fl cz.
:a z. boi\ zu:‘V wioga. luaiza sic /uo-
•,. u /.icom r zi- i>ui, ysly g  ■; • \ , u-
■zycli ziem. "jwi/ąc i .po um n ,> ,v 

całość i nu-aotiiegujsc Polski;
Odpowiemy na nife e. iau n-

den mg , e; każda próba zamachu na 
Pomorze, na- prawa Polski w (id u i 
spotka zdecydowany oopor całego Na 
i oda:
■  Porl- .tem "as™ii t.Tga .Morska i Ko
lonialna rozpoczyna .w dłnii „»« • ra 
.Morza' powszechną ZSuu* na kmi- 
dusz Bbroi.y Morssiei . Wyraźcie M y 
hem wasze ucziic a. Składnice olmr- 
ny grosz, na o,hronę Uioy-a. Każdy 
grtis/.' przetopiony w spiż ylzim okrę
towych, zapewni ookój wam i wa
szym dzieciom!

Liga Morska i Koion alna-

Odpowiedzi R e d a k c ji
P. Józera Ranę, Kalisz. Losian, 'si

ni z ,priana na listę premjowanyeh.
P. Franciszek Różyło, Zamość Lu

belski. Proszę s.ę nie kłopotać. Należy 
' przeSnowywa'  ostatnie numery ga.ifr- 
ty naszej, a premje Pan otrzyma. Na 
listę został pan wpisany.

P. Mur ja Wysocka, Włocławek. Na 
dzieją.Pani jest słuszna. Prenijn otrzy 
ma Pani.

P. Józef Księżycki, Lublin. Nieiio- 
kój Pana jest bezpodstawny. Na li.-tę 
został Pan wciągnięty, to też n e ule
ga wątpliwości, że szcz.ęscie uśmiech
nie się do Pana.

P Julja Botfinowska, Nasielsk Ł 
Została Pani wciągu ęta na listę pre- 
mjowanych Czytełników.

P. R. Istotnie, położenie Pani jest h. 
ciężkie, ale, niestety, nie możemy po
móc. Możemy tylko dać Pani be z. piat 
ne ogłoszenie. W sprawie tej zechce 
Pani zgłosić się do Redakcji w godzi
nach 5 — 6 po poł.

“  Aleksander Obryckt, Jabłonna. 
Wciągnęliśmy Pana na listę premjowa 
nych Czytelników. W „prawie poru
szonej przez Pana, musi Pan zaRpu- 
n jć porady u naszego radcy prawne
go Prosimy zw/óc,c się do Redakcji 
pc kupo.i ao adwokata.

P. Marcel} Ar ięclckl ((Targowa 44) 
Prośbę Rana uskuteczniliśmy.

P . A. IŁ ztale są niesłuszne Preniję 
otrz; mc Pani n i  pewno. Trochę cier 
pliwośri!

P. Stefan D. (Nowogrodzka 7). 
Prośbę uskuteczniamy.

P. Jadwiga Jankowska w Ursusie 
Życzenie Pani przyjęliśmy do wiado
mości, ale jej spełnienie nie zależy >>d 
nas

P. Piotrowski Władysław: Współ
czujemy Panu w ciężkiej sytuacu, ale. 
jeśli chodzi o przyznawani/ premii, 
żadnych wyjątków robić nie możemy. 
Być może, iż szczęście Panu dopisze 

zostanie Pan obdarzony premią w 
najbliższej kolejności.

SiM-'i tn~rte* : Zechce się Pan 
w  sprawie pracy zarejestrować osobi 
śriew r Bedakcjj między 5 a 8 po pot.



Wyruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich
— Co ci się stało wczoraj, cuaku śliczny? Dla

czego oczęta mojego bóstewka płakały?
Roma spojrzała na siostrę z przełażeniem i nagle 

zapytała:
— Jak ty mnie cudacznie nazywasz? Skąd te wy

razy0
Renia zmieszała się ^rzez chwilę spojrzenia 

obydwu dziewcząt skrzyżowały się, przenikając się 
wzajemnie nawylot. Jednej — ofiary i drugiej — ma
jącej nią wnet zostać...

Przez chwilę Reni przemknęła myśl, że Roma się 
czegoś domyśla. Ale skądby mogła?

Przez całą następną noc Roma nawet na chwilę nie 
zmrużyła oka. Co począć? Jak uchronić siostrę od 
upadku? Czy to Janusz? A jeżeli rak, jak go odna
leźć? I jak się zemścić nad nim za jedno łajdactwo 
dokonane, a drugie usiłowane? Choć, kto wie, może 
juz i drugie dokonane? Zabić go? Czy to dość? Nic... 
To jeszcze za mało... Trzeba wymyślcć coś okrutniej
szego, aby się męczył długo, długo i straszliwie

i jeżeli to on, jakaż to bezczelna śmiałość z jego 
strony'

Musiał wiedzieć, że ostatnio Rcnia sama chodzi
ła do sklepu. Mógł więc śmiało przychodzić tam bez 
obaww, że Roma odrazu go pozna i zdemaskuje.

A potem, zapewne, tak samo zbliżył się do Rcni, 
jak do Romy. Drogę miał utartą. Gdyby zaś nawet 
Renia się zgodziła, cóż w tern byłoby dziwnego, skoro 
przecież ona sama też... nie tak dawno jeszcze... bvla 
posłuszna każdemu jego s ło w u ?  Dlaczego Renia miała
by bvć odporniejsza?

Przypominała sobie, jak to z nią było. Najpierw 
pare czułych słówek, nieśmiało szepniętych przy pła
ceniu, potem %we powłóczyste, pieszczotliwe spojrze
nia pięknych oczu, sączących trujący czar, niecąłVch 
miłość, torujących drogę do... nieszczęścia.. Wreszcie 
listy, najpierw skromne, pełne szacunku, a potem coraz 
gorętsze, dyszące w końcu żarem namiętności, spala
jącym serce, rozsadek, rozum...

Całe szczęście, że ojciec przezornie ściągnął Rrnię 
do domu. Ale czy nie za późno?

\  bo to wieję czasu trzeba było Janus/owi przy 
Romie? Można powiedzieć, że doprawdy: „Przyszedł, 
zobaczył i zwyciężył". Wstępnym bojem zdobył ser
duszko Romy, która wnet potem z pokorą oddała mu 
swe ciało dziewicze... Na jedno skinienie... Tak silny 
był urok uwodzicielski Janusza...

Co zaś najważniejsze: należy ocalić Renie nie*tyl

ko przed Januszem czy innym uwodzicielem, ale należy 
ją również ratować przed... samą sobą... 1 poprzysięgła 
sobie, że dopnie celu.

Tymczasem Józef też stracił cierpliwość. Powie
dział żonie, że zmusi Renię, aby wreszcie się zdecydo
wała. Marja przyznała mu słuszność.

Józef zmarszczył fcrew. Twarz jego nabrała nie
widzianego u niego dotychczas surowego wyrazu. 
Rzekł z mocą:

— Byłem słaby ze starszą córką i Bóg mnie zato 
ukarał. Ale drugi raz to już się nie powtórzy. Mam 
nauczkę, jak postępować.

Tegoż wieczora zapytał Renię:
— Więc jak ostatecznie bedzie z twojem małżeń

stwem? Bo już najwyższy czas wiedzieć...
Obecne przy tern Marja i Roma pobladły, słysząc 

groźny ton Józefa.
Renia zawahała się.
Spojrzała na ojca : przeraziła się surowością jego 

spojrzenia.
Wreszcie zapanowała nad sw'ym lękiem i usiłu

jąc nadać rozmowie ton żartobliwy, zapytała z figlar
nym uśmieszkiem:

—  A co jeżelibvm powiedziała: nie? .
Marja z Ronią drgnęły. Oczy Józefa cisnęły snop 

błyskawic. Sykną!:
— A to dlaczego?
— Bo nie kocham Władysława.
— Czy masz ku temu jakie powody?
— Owszem. .
— Ile i iakie?
— Sto osiemdziesiąt. Pierw szy  że go nie ko

cham. A wobec togo o resztę już chyba mnirjsza...
— Nie żartuj ze mną! Nie radzę ci! — krzyknął 

Józef. — Mów prędko, co niu masz do zarzucenia!...
— Nic.
— Dobrze. W talcirn razie wyjdziesz za niego1 

[•iż moja 'v tern głowa!...
Rcnia umilkła. Bała się dalej żartować z ojcem, 

widząc, że (o nic pi zelów ki.
Jó z e f  zerwał się i nerwowo chodził po pokoju...
Po chwili stanął przed Renia, założył ręce wtył 

i zapytał:
- -  Słyszałaś, co ci powiedziałem?
— Tak — odparła z całym spokojem i zdumiewa

jąco zimną krwią.
— I zrozumiałaś?

— Owszem. Tatuś kazał mi wyjść zamąż za 
Władysława, pomimo, że go nie kocham. Czyli, że 
mam być posłuszną i zgodzić się na małżeństwo bez 
miłości.

— Pragnę twojego szczęścia.
— Chociaż ja go nie pragnę...
— Zawracanie głowy! Będziesz szczęśliwa, ja 

ci zato ręczę. Czy chcesz, czy nie chcesz, a będziesz. 
Bo ja tak chcę!... No więc, zgadzasz się?

— Nie, nie zgadzam się — odparta spokojnie Re
nia.

Roma szepnęła matce do ucha:
— Aha! Czy nie miałam racji?
Jozet zaś spiorunował córkę wściekłem spojrze

niem, trzasnał pięścią w stół, aż się szyby zatrzęsły i za
wołał:

— Więc ja cię uprzedzam, że w niedzielę wyjdą 
pierwsze zapowiedzi, a za miesiąc najdalej odbędzie 
się twój ślub z Władysławem! Basta! Koniec rozmo
wny...

Renia tylko zlekka wzruszyła ramionami..,
I zarazem nieznacznie uśmiechnęła się sama do 

siebie... Dlaczego? Bóg raczy wiedzieć? Co ją mo
gło tak wewnętrznie pocieszyć?

Józef wyszedł z pokoju, trzasnąwszy drzwian,. 
Marja ze łzami w oczach wyciągnęła ramiona ku Rcni, 
która tak się rozrzewniła łzami matki, że wybuchnęła 
płaczem.

Matka długo ją uspakajała, tuląc do łona, jak źa 
dawnycn e.-.; . , gdy Kenia była jeszcze male% ćlzk-ć-
kiem, zapytała

— Powiedz, Reniusiu mamusi: kochasz kogoś, nie 
W ładysława?

Ale Renia tylko jeszcze bardziej się rozpłakała. 
Matka nie mogła się powstrzymać i... także coraz bar
dziej zalewała się łzami...

W ten sposób nie doszło do zwierzeń, któreby mo
że jeszcze wszystko zdążyły uratować, a w ten sp o só b  
sytuacja jeszcze znacznie się pogorszyła.

Gdy matka raz jeszcze ponowdła pytanie, Kenia, 
stanowczo zaprzeczyła.

Roma była przerażona.
Pamiętała dobrze, że tak samo zaprzeczała kie

dyś na podobne pytanie, zadane jej przez matkę, kiedv 
odrzuciła oświadczyny Grzesia.

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

„Rumunce"'
Płosze sie zwrócić do przy

chodni przy urzędzie sauitarno- 
ooyczajowym  (ul. Daniłowi- 
czowska).

P. W iś cc J.
Niestety, takiego listu wydru 

kować me możemy. W treści 
nie dopatrujem y się nawet nicze 
go zdrożnego, ale zakończenie 
zawiera wezwanie, które Ze 
względów zasadniczych jest w 
naszem  piśmie niedopusżcżal-

P. Stacha 
nisze na m jffęśnńało: Auzkol 

wiek może nie'pdwinnam  zw ra
cać sie o rade i pccfeche do Pa 
na Redaktora ponieważ prze
cież my. „kobiety ulicy*4, stpi- 
,TRr poza nawiasem spoteczęń- 
stwa. t n jednak ośmielam ste 
twierdzić, ż e ' posiadamy- tMćźe 
serce i prawo do życia. I diate- 
0-0 włośnie, że pod wielu wzgle 
dnmi jesteśm y upośledzone — 
W d z ie j od innvch kobiet, od- 

ból. jaki nam żvcie 
ezest-n zadaje. Nie w szystkie 
nr7°cież iesteśm y wyzute z u-, 
czucia i pragnienia powrotu do 
normalnego żvcia W :?ksza 
creść  z  nas o tętn m arzy,

Więc i ja też czułam się bar
dzo szczęśliwa, gdy poznałam 
łani człowieka, k tó ry  mi okazał 
dużo współczucia i serdecznoś
ci. W idywaliśmy się bardzo czę 
sto. -Przy\viąz\ wałam się do nie 
go coraz więcej. Pokochałam go 
gorącu miłością i gotowa byłam 
W szystko dla niego uczynić. 
Juz prawie dwa miesiące żyje
my i mieszkamy razem, lecz, 
niestety, ulicy porzucić nie mo
gę, gdyż człowiek ten zarabia 
tak mało. że większa cześć, po
trzebna na utrzym anie ja  mu
szy „doiabiać".

Lecz nie o to mi chodzi i nie 
ua tern oolega mój e zmartwie
nie. Pan  Stefan jest dla mnie 
taki sam, jak na początku na
szego poznania . się. Mówi. że 
mnie nie kocha, tylko lubi. że 
się do mni^ przyzw yczaił i że 
mii ’ ta k dobrze. Na temat m ał
żeństwa Wcale ze mna mówić 
nie chce. a gdy coś o tem wspo 
mnę. Wpada w złfy nastrój i na 
tein tle w ynikają nami
nieporozumienia.

Kochany Panie Redaktoize. 
może Fan znajdzie dla mnie ia- 
ką  radę Przecież ja tak dłużej 
żyć nie mogę. Czy nie lepiej by
łoby zerw ać ten stosunek, sko- 
to  on innie nfe kocha? Pan S te

fan może ze mna pożyć rok, 
dwa lub trzy , porzucić mnie po
tem i choć juz teraz moje życie 
jest złamane, to po takim  zawo
dzie chyba odebrałabym  je so
bie. I akie pokładam zaufanie w 
Panu Redaktorze, że mi udzieli 
jakiej dobrej rady i taka jestem  
pewna, że rada ta sprawi mi ul
gę w mojem zmartwieniu, że 
zgóry Panu Redaktorowi za Je 
go cenna odpow.edź najserdecz 
nei dziekuie‘‘.

Przypuszczenia Pani, w yra
żone na początku listu są niesiu 
szne. Nad osobami tego typu. 
co Pani, można sie najwyże* li
tować. potępiać Ich nie wolno, 
jak nas uczv Pismo św w przy 
powieści o Marji Magdalenie. 
Natomiast tragedia Pani w yda
je mi sie nieco wyolbrzymiona 
przez ból zawiedzionej miłości

Dąży Pani do m ałżeństwa z 
p. Stefanem. Rozumiem, żc mał 
żeństwo — to cel ka/dci kobie
ty. a dla kobiet typu Pani — to 
najpiękniejsze marzenie. Nic 
wolno wszakże tak bardzo sic 
tem dążeniem znślapiać. M ił/eń  
stwo nowinno być tylko środ
kiem do celu — osiągnięcia 
szczęścia w z ciemnego i ognis
ka domowego. Bardzo- źle jest 
zaś. gdy się traktuje m ałżeń

stwo, jako cel w sobie, to zna
czy: aby tylko wyjść zamąż... 
Jak?  O to mniejsza.... To naj
większy błąd .jaki można popeł
nić i dlatego m am y tak  wiele 
m ałżeństw nieszczęśliwych.

Cóż Pani da m ałżeństwo z pa 
nem Stefanem ? C zy to zmieni 
w jakimkolwiek stopniu obecny 
stan  rzeczy? Tylko formalnie. 
Odbedz e się cerem onia ślubna, 
zmiana w aktach ! dokumentach 
i... koniec. Nie widzę, aby p. Ste 
fan przez to Patuą pokochał, 
skoro nic kocha teraz, nie wi
dzę również, aby przez to za
czai zarabiać, czyli, że Pani be 
d z e  musiała w dalszym  ciągu 
„dorabiać". Nie jest to przyjem  
ne nawet orzy obecnym charak 
terze W aszego pożycia, a już 
po ślubie w ytw orzy się sytuacja 
zgoła niebudująca.

Obawia sie Pani. że o. Ste
fan może za rok. dwa. trzy  rzu 
cić P an ią?  A czy to mato mamy 

J wypadków, że maż źone rzuca? 
Co Pani w tedy przyjdz5» z aktu 
ślubu? Tylko wieży... A więc 
odradzam  Pani stanow czo wią
zania sie ślubnego z człow’e- 
kiem. który Pani nie k:>cha i nie 
.iest w' stanie dać Pani u trzym a
nia. bo te dwie rzeczy sa właś
nie w m ałż-ństwic naistotniej- 
sze i w braku ich do ślubu pod 
żadn \tn  pozorem dojść nie po 
winno.

Zapvtuie Pani. czy nie lepiei 
zerwać ten stosunek, ponieważ 
o. Stefan Pani nie kocha. A dŚa 
czegóż ma potem  być lepiej? Co 
Pani zyska na zerw ania? P rz e 

cież sam a Pani pisze, że gdy
by Parna porzucił, odebrałaby 
Pani sobie życie. Zawsze lepsza 
jest zła zgoda od dobrej kłótni. 
Obecnie ma Pani przynajm niej 
to, że jest Pani blisko ukochane 
go człowieka i z nim razem. To 
iuż bardzo wiele. Kto wie, może 
zczasem  jednak stanie sie mu 
Pam  tak niezbędna, że przyj
dzie miłość również z jego stro  
ny. Jeżeli jednocześnie sy tua
cja m aterialna p. S tefana sie do 
prawd, będzie czas myśleć o mał 
żeństwie. do którego dziś jesz
cze brak najważniejszych pod 
staw.

Zresztą, jest również bardzo 
ważne, że tymczasem  zachowu

. .im wolność i w każde cii .i 
li ma Pani sposobność połącze
nia się z człowiekiem, który bu 
dzao w sercu Pani podobne u- 
czucia. co p. Stefan, obdarzy 
Panią poza tern wzajemnością 
oraz możnością utrzym ania Pa
ni. I na szczęście beazie 
ieszcze wtedy wolna.

o

Jestem  przekonany, że to na 
>tapi. bo ze sposobu pisania Pa 
ni widzę, iż została Pani w 'ra -  
cona w otchłań nierządu tylko 

nrzez jaki nieszezc '"  
zbieg okoliczności, gdyż ducho 
wo jest Pani swemu „zawodo
wi" najzupełniej obca. P rzypu
szczam, że znajda sie ludzie, 
którzy potrafią to  ocenić i może 
rzeczywiście przez m ałżeństwo 
wyzwolą Pmi;a z tci tak nad wy.

• i>!-/.vkrci ko cezno* •’ u » 
■karzającego zarobkowania .
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K R O N I K A  K R A K O W A

Eo miiwią owiazdj?
Na dzień  7 czerw ca 1933 r.

D o s y ć  c h a o t y c z n e  w p ł y w y  dz i s i e j sz e  
mo o ą  z a w a ż y ć  u j emni e ,  z w ł a s z c z a  w 
życ iu  k o b i e t .  Z a t e m  u w a g a !

W  p o d r ó ż y  m oż l i we  w y p a d k i .
O s t r o ż n i e  z o g u ie m ,  g d y ż  g r o ż ą  

pożary.
S p r a w y  f i n a n so we  s t o j ą  ś r e d n io ,  

r ów n ie ż  miłosne.

Przed uroczystościam i 600-ej 
rocznicy k oton acji Kazim ie
rza W ielkiego w  Krakowie

W dniu 11 bm. Kraków obcho
dzić bidzie uroczyście wielką 
rocznicę koronacji Kazimierza 
Wielkiego.

Jak się dowiadujemy w związ
ku z obchodem komisja artysty
czna złożona z prez. Twa Mi
łośników dra Muczkowskiego, 
prof. cHa Szyszk-Bohusza, za
rządcy W iwelu Toszakowskiego 
sekr* L. Strojka i dra Piotrow
skiego odbył się na Wawelu 
przegląd, ustalając formę deko
racji krużganków i ustawiania na 
dziedzińcu arkadowym delegacy ’ 
biorących udział w pochodź’?.

Uioczyste nabożeństwo odpra
wi ks. metropolita A. Sapieha, 
kazanie zaś wygłosi ks. dr. 
RostworowsKi.

Na dz adzińcu arkadowym — 
nastąpi punkt kulminacyjny ob
chodu. Tu bowiem po odegra
niu przez trębaczy 20 p. p. 
fanfary . odśpiewaniu przez chór 
Echa „Boga Rodzicy" — wy
głosi przemówienie rektor U J. 
prof dr. Kutrzeba.

Sensacyjny incydent podczas 
matury pisemnej

W mieście X. w Małopolsce 
przydarzyło się, że podczas pi
semnego egzaminu dojrzałości 
w gimnazjum że udało się abitur- 
jentowi przeszmuglować Tema. 
zadania greckiego. Temat dostał 
się do rąk czatującego w są
siedztwie gimnazjum prepara
tora zadań maturalnych, który 
zabrał Się do pracy. Ale przy
padek oszczędził mu trudów, 
gdyż przypomniał sobie, że tłu
maczenie tego tematu znajduji 
się gotowe w podręczniku prof. 
Witwickiego.

Niewiele myśląc, wydarł kart- 
Ki z książki Wltwickiego i do
łączywszy je do tematu z do
piskiem „odwal żywcem"', ode
słał abiturjer.towi.

Uszczęśliwiony zabrał się tez 
do „odwalania żywcem" nastę
pnie oddał profesorowi gotowe 
wypracowanie szkolne Pech 
chciał jednak, że prof- j ^ y k a  
greckiego znał ową pracę prof. 
Witwickiego. Bomba pękł* w 
kancelarji dyrektora. Uczeń za 
zbyt znakomite tłumaczenie rei 
próbowany i niedopuszczony do 
egzaminu ustnego.

W i r  Wykrycie aiery w Sudzie
w
>>
N
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Władze śledcze w Stanisławo
wie natknęły się na sensacyjną 
aferę na terenie tamtejszego Są
du Okr

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
do rąk władz śledczych wpadł 
list, pisany przez sekretarza K. 
do naczelnika wydziału V w 
którym sekretarz prosi o kilka
set złotych pod groźbą donie- 
sien:a przełożonym o naduży
ciach, jakoby popełnionych przez 
naczelnika.

Władze prowadzą śledztwo w 
tej sensacyjnej sprawie dla wyś
wietlenia.

Sam obójstw o lekarza Kasy 
Chorych

W drugi dzień Zielonych 
Świąt, odkryto w jednym z Lo
tt.1 i zakopiańskich w tajemni
czych okolicznościach — popeł
nione samobójstwo.

Przed świętami przybył do 
tego hotelu młody człowiek, 
który zameldował się jako le
karz z Radomia, Jan Czesław 
Hoppe.

W drugim dniu pobytu od 
rana nie opuszczał Dokoju. Służ
ba hotelowa przystąpiła do 
otwarcia drzw. przemocą. O r 
gana policyjne, które w kioczyły  
do pokoju, zastały w łóżku  le
żącego w pyjam e młodego męż
czyznę, z zakrwiawioną twarzą, 
nie dającego ;uż znaku życia.

Ze znalezionych papierów 
osobistych okazało się, ii sa
mobójcą jest dr. Jan Czesław 
Hoppe, zatrudniony był w cha
rakterze lekarza Kasy Chorych 
w Radomiu.

Hoppe przebywał przed przy
byciem do Zakopanego przez 
jeden dzień w Krakowie,m.esz- 
kaiąc w dniu 3 czerwca w Ho
telu Francuskim.

Megistrat obniżył 
kom orne

O d szeregu miesięcy toczyła 
się w Piotrkowie walka między 
lokatorami magistrackich domów 
czynszowych, a zarządem miasta 
o obniżenie cen za zajmowane 
lokale.

W ostatnich dniach spór zlik
widowany został na drodze po
kojowej, bowiem magistrat, do
ceniając ogólnie ciężką sytuację 
obniżył komorne o 15 proc.

W yrodny brat
Wypadek kazirodztwa zda

rzył się w rodzinie Greczynów 
w Bolechowie.

Młody Greczyn utrzymywał 
kazirodcze stosunki ze swą 
siostrą, których owocem miało 
być dziecko.

Epilog afery brat i akuszerka 
za kratkami więzienia, a siostra 
ciężko chora walczy o życie.

Aresztowanie agentów
krakow skiej kred. i dysk, 

spółdz.
Gaz. Por. donosi:
Policja przemyska aresztowała 

Jana Jaremę „i Natana Frenkla 
którzy jako agenci krakowskiej 
kredytowej i dyskontowej spół ■ 
ki mieszczącej się w Krakowie 
w Rynko Gł. 1. 33 trudnili się 
sprzedażą obligacyj hodowla
nych.

Obaj wymienieni maj* dość 
ciemną przeszłość, a zwłaszcza 
Jarema jest gęsto notowany w 
kartotece policyjnej za rozmaite 
przestępstwa kryminalne.

Policja przypuszcza, że sprze
daż obligacyj jest tylko pre
tekstem, pod którym agenci za
mierzają uprawiać całk e«n inny 
proceder.

Nagłe zasłabnięcie
Oncgdaj wezwano pogotowie 

ratunkowe na ul. Starowiślną, 
do Schiffa Romana, lat 18 zam. 
przy ul. Wałowe; 5 który prze
chodzą? nagle zasłabł na ulicy.

Po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy odszedł do domu.

Kieszf akowiec aresztowany
Policja krakowska aresztowa

ła Pacholarza Zdzisława, boz za
jęcia i stałego miejsca zamiesz
kania za kradzież kieszonkową 
na szkodę Kalety Teofila.

U*zędnik przed sądem  
w  [trekow ie

Wczoraj przed sądem apela
cyjnym w Krakowie zasiadł a i
ławie oskarżonych Stan'sław 
Wojtyła, lat 32 urzędnik pry w. 
oskarżony o zbrodnię kradzieży, 
który za ten czyn został wyro
kiem sądu okręgowego w Kra
kowie w roku 1932 skazany na 
karę 6 mies. wiezienia. Osk. od 
wyroku apelował i sad po prze
prowadzonej rozpraw e uwolnił 
oskarżonego od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył wi- 
cepr. s. a. dr Potempa, weto
wali s. a. dr. Podobiński i Cie- 
ślewsk , oskarżał prok. dr Szu- 
chiewicz, bronił adw. dr Bo
cheński.

O f e n s y w a  z ł o d z i e j  k r a k c w -  
s k ic Ł  n a  z e g u r k i

- Zakoszewskiemu Bogdanowi 
zam. przy ul. Grzegórzeckiej 20 
skradziono na Bielanach zega
rek złoty na rękę wart. 120 zł.

Friedmanowi Hirschowi, zam. 
PI. Wolnica 14, skradziono z 
m eszkania zegarek złety dam
ski z branzoletą wart. 150 zł.

Wójcik Bronisławie, zam. w 
Osielcu pow. Myślenice skra
dziono bianzoletę damską wart, 
250 zł.

Klasie Franciszkowi zam. przy 
ul. Włóczków 10, skradziono z 
komórki rower męski wart. 200 
zł.

Tragiczna śmierć pasażera 
na dachn pociąga

Ubiegłej nocy śmiertelną jaz
dę na dachu wagonu odbył nie
jaki Stanisław M.azga liczący 
19 lat. Po północy pragnąc bez 
biletu przedostać się wszedł na 
dach pociągu osobowego Nr. 
327, odchodzącego ze Lwowa 
w kierunku Krakowa, a gdy po
ciąg znajdował s:ę już w pełnym 
biegu, Miazga uderzył głową
0 żelazne przęsło wiaduktn ko
lejowego, p o c z m  spadł z da
chu wagonu na szkarp kolejo
wy i poniósł śmierć na miejscu.

Miazga zginął już prawdopo
dobnie skutkiem uderzenia gło
wą o żelazny trawers, tak, że 
zwłoki jego spadły obok toru 
kolejowego.

Sikora zasnął na Krzemionkach 
i  co z tego wynikło...

Sikora Ludwik kierownik po
ciągu zam. przy ul. Topolowej 
26 w Krakowie wybra* się wczo
raj na Krzemionki.

Odpoczywając na łonie natury 
zasnął, z czego skorzystał jakiś 
przygodny złodzioj i skradł Si 
korze zegarek srebrny.

W alk a  dozorcy 
ze złodziejem

Do domu przy ul. Lubeekiego 
11 w Warszawie wszedł 2i -letni 
Z „mlewicz zawodowy złodziej. 
Dozorca domu Michał Perłiński 
polecił mu opuścić natychmiast 
dom, powierzony jego pieczy.

W odpowiedzi na to Zi*mle- 
wmz rzucił się na Perlińskiego
1 dotkliwie go pobił.

Na pomoc dozorcy nadbiegł 
syn 37 letni Władysław, którego 
również Z.emlewicz pobił.

Na pomoc dozorcy przybył 
posterunkowy III komisarjatu, 
który Ziemlewicza aresztował.

Sam obójstw o  
17 - le tn le j  p a n n y

Na ul. Zawiszy 28 w Łodzi 
otruła się 17-letnia Chana Ro
senberg.

Przyczyną samobójstwa była 
śmierć stryja.
K ro n ik a  w y p a  i i - 6 w

Rudolf Stasiak  z Wieliczki 
spadł z drzewa podczas łamania 
gałęzi. Upadając na sztachety 
doznał rany dartej lewej poch- 
winy.

t a  i i j k i  na n s t l t
w P iask ach  W ielkich
Przed Sądem apelacyjnym w 

Krakowie odbyła się w wczoraj 
rozprawa przeciw Stanisławowi 
Chachlowskiemu lat 22 liczące
mu zam. w Piaskach Wielkich 
o to, ze dnia 8 lipca 193i roku 
w Piaskach Wielkich przez kil
kakrotne uderzenie Karola Ro- 
gody balaską w plecy spowodo
wał jego ciężką i zagrażający 
życiu chorobą nieuleczalną, 

Wypadek powyższy miał miej- 
ce na weselu niejakiego Frączka 
w Piaskach Wielkich.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Trybunał na wniosek obrońcy 
celem przesłuchania świadków 
dodatkowych rozprawę odro
czył.

Ponieważ Chachlowski ukry
wał się przed policją, gdyż ze
znawał z wolnej stopy, sąd po
stanowił osk. Chachlowskiego 
na sali rozpraw aresztować i 
odstawić do tutejszego więzie
nia.

Rozprawie przewodn’cz>ł s. a. 
Wołoszczuk, wot. s. a. Jck i 
Gardulski, oskarżał prokurator 
dr. Gołąb, bronił adw. dr. Us- 
towski.

Restaurator zam ordow ał 
rakrrza

Jak donosiliśmy przed kilkoma 
dniaiui w zagadkowych okolicz
nościach został zamordowany 
pod Blaszkami k. Łodzi, rakarz 
Ferdynand Miller.

W toku dochodzenia wyszło 
na jaw, że zamordowany był 
paserem oraz hersztem bandy 
złodziejskiej, jak również kiero
wał akcją koniokradów.

Mordercą okazał się właściciel 
piwiarni ne przedmieściu Łodzi 
Józef Buctiard.

Zbrodni dokonał na tle oora- 
chunków osobistych.

Usiłowań# zabójstw o plu
tonow ego W. P.

Wczoraj w restauracji Res
pondka w Nowej Wsi k. Kra
kowa doszło do gorszącej awan
tury, która o włos byłaby się 
skończyła zastrzelanlem pluto
nowego W. P. Sybalskiego, sta
rającego Jię zmitygować awan
turującego się szeregowca 73 
pp. Ei wina Kubicę. Awanturę 
wszczął szer. Kubica, a w toku 
jej kolega jego, niejaki Pudeł 
ko z Biel: zowie, usiłował za
strzelić z rewolweru plutonowe
go Sybalskiego.

W Równem spadł śnieg
W niedzielę 4 bm. na pogra

niczu polsko-sowieckiem w oko
licy Równego spadł śnieg, który 
pokrył cienką warstwą pola, 
przyczcm temperatura znacznie 
się obniżyła.

Sprostowanie
O d  p . n a e z e ln i k a  K o r z e n io w s k ie g o  o t r z y m a li ś m y  

n a s t ę p u j ą c e  s p r o s t o w a n ie  %
N i e p r a w d ą  j e s t ,  ż e  z w ie z io n y  n a  r y n e k  w  P r o 

k o c im iu  s i u t e r  n a  n a p r a w ą  d r ó g  s p ł u k a ł a  w o d a  
iu b  t e ż  z n ik ł  w  in n y  s p o s ó b  z a n im  p .  n so z e lm lo  
K o r z e n io w s k i  z n a l a i ł  e z a a ,  k tó r o g o  p r a w i e  n ig d y  
n ie  m a . N i e p r a w d ą  j e s t ,  ż e  p . K o r z e n io w s k i  p r z y 
c h o d z i  d o  b i u r a  k i e d y  c h e e  t a k ,  i e  n a  ś w ia d e c tw o  
u b ó s tw a  t r z e b a  e z a k a ć  5  d a i .  N ie p r a w d ą  j e s t ,  ż e  
p .  K o r z e n io w s k i  w y r a ź n i  a ią  d o  s w y c h  p o d w ła d n y c h  
ż e  le p i e j  b y ło  j a k  r z ą d z i ł  W i t o s  i i a  n io  b ę d z ie  
le p ie j  w  P o ls o a  d o p ó k i  M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  ż y je .  
N ie p r a w d ą  j e s t ,  ż e  g d y  w  d n iu  18  m a r c a  t .  j . w  
p r z e d d z ie ń  im ie n in  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  w  d o m u  
Zw „ r e z e r w . ,  b y ła  w y w ie s z o n a  c h o r ą g ie w  b i a ło -  
a z e r w o n a ,  ż e  p .  n a c z e ln ik  r z a k ł  d a  i d ą c y o h  m ili 
c j a n tó w  : l e p i e j ,  ż e b y  w y m ie s i l i . . .  p o . . .  w a la n e  g . . .  
k a l e s o n y  -  c i e .  N i e p r a w d ą  j e s t ,  ż a  z w o ln i ł  m ili 
c ja n tó w  b e z  w y p o w ie d z e n ia  i p r z y ją ł  w  ic b  m ie j 
s c  < s w e g o  b r a t a  i z i ę e i a .  N ie p r a w d ą  j e s t ,  ż e  p o 
w o d e m  z w o ln i e n ia f u n k o jo n a r ju s z y  b y ły  z a p a t r y w a 
n i a  p o l i t y e z a e ,  n i e p r a w d ą  j e s t ,  a ż e b y  p .  K o r j“e -  
n i o w tk i  o ś w ia d c z y ł  im ,  ż a  n i e p o t r z e b n i e  u d z i e la j ą  
a s y s t e n c j i  p o s t e r u n k o w y m  P .  P « , i a  m im o  je g o  z a 
k a z u  t ę p i ą  k o m u n i s tó w ,  ż e  n i e p o t r z e b n i e  r o b i ą  d o*  
n i e s i e n i a  k a r n e ,  d o  w ła d z  n a  je g a  z n a jo m y o b ,  
k t ó r e  o n  m u s i  r z u c a ć  d o  k o s z a ,  ź e  e ś w ia d a z y ł  im , 
a b y  s z l i  p o  u t r s y m n n ie  d e  j e d y n k i  b o  n a  n i ą  g ł o 
s o w a l i ,  n a to m ia s t  p r a w d ą  j e s t ,  ż e  w s z y s tk i e  p o 
w y ż s z e  z a r z u t y  p o d  a d r e s e m  p .  n a c z e ln i k a  K o r z e 
n io w s k ie g o ,  s ą  n ie z g o d n e  z p r a w d ą .

TEATR IR. J, SŁOWACKIEGO

REPERTUAR KIN.

A d ria : K obiety bez przyszłości" 
A pello : „6 godzin życia"
A tlantic: „Sam otny O rzeł"
B aga te la : T ragedja H absburgów "
Dom ł l  m ierzą  : „N arzeczona z aroj."

■ -m iędl 'e k re ta rk a  osobista" 
SloAeei „G. K. Komenda se rc11

» i „Małe ka  z M ontparnassu" 
S w ił: „Królowa niewolników"
U ciecha: „Pośrednik  miłości"
Wanda : „Naucz mnie kochać"
Muzeum: „Ludzie morza"

R A D I O
„ Środę, 7 czorwca 1933 r.

Kraków. G. 11.40 P rzeg ląd  Prasy i 
kom. m eteor., 11.57 Sygnał czasu, hej
nał z \vieży Marj., 12.10 Płyty gram of. 
15 3 5 —16.45 Transm . z W ars z., 16.40 
O dczyt, * 7.00 Płyty gramof., 17.30 
O dczy. z W arsz., 17.55 Program na dz. 
nast., 18.00 Mnzyka z łl rsz., krak. 
wiadom. bież., 1915 Rozmaitości, kom. 
19.30 Transm . z W a rs - , 2215 Muzy
ka, 22.55 Transm. z W arsz. i Buda
pesztu.

O zii d y l  a r  nocny ap tek  a  E rnknw le i
Szczepańska 1 pod „Złotym Tygry

sem", K ościuszki 18 pod „Aniołem 
S tróżem ", Dłnga 66 pod „Tem idą", 
Mil c lnj:’ka 4 ped „Barankiem ; Dajwór 
6 „N iebieska".
D ziś d y in r  nocny ap tek  w Podgórza i

Brodzińskiego 1 pod „O patrznością"

12 ioHisloi jrni nim
w Krakowi*

W sądzie okręgowym w Kra
kowie przed s. o. drem Zalip- 
skim odbyła się wczoraj rozpra
wa przeciwko 12-tu komunistom 
z Hermanem Wasserbachem false 
Tunnem na czele, oskarżonym 
o organizowanie demonstracyj 
komunistycznych na cmentarzu 
rakowickim w dniu 6-go listo
pada 1932 r.

Na ławie oskarżonych zasie
dli : Bernard Krzesiwo, Herman 
Was»erlauf, Icek Sternberg, Joel 
Skorecki, Berta Meruk, Jakób 
Wang, Markus Kluger, A b t  Vo- 
gel, Pepa Schwartz, Nina Rei- 
ter, Paulina Lauberfeld i Syda 
Birman.

Oskarżeni tworzyli tzv- „sa
moobronę komunistyczną", k tó
rej zadaniem było umożliwienie 
przemówienia komunistce Augu
ście Markus (skazana przed kil
koma dniami na rok więzienia), 
a na wypadek interwencji po
licji odbicie aresztowanej Mar- 
kusówny z r jk organów bezpie
czeństwa.

Tak się też stało. Markusów- 
na została zatrzymana, a wszys
cy oskarżeni starali się ją odbić. 
Niestety, nie udało się, gdyż 
razem z Markusówną powędro
wali do paki.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sędzia dr Zalipski rozprawę od
roczył do dr»a 13 bm. celem 
przesłuchania dalszych świadków.

Oskarżał prok. dr Garbaczyń- 
ski, bronili dr Glassner, dr Lust- 
garten, dr Schreiber i dr 
Weisslitz.

Kowal oskarżany o kómu- 
nizm w Krakowie

Wczoraj jak już donosilśmy 
odbyło się otwarcie roków przy
sięgłych w Krakowie. Na ławie 
oskarżonych zasiadł Antoni Pa
wełek lat 33, kowal z Warsza
wy, oskarżony o kolportowanie 
bibuły komunistycznej.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
na zadane pytania sędziom 
przysię^yro został uznany za 
winnego, wobec czego sąd ska
zał go na 2 lata ciężkiego wię- 
zienii z zaliczeniem 6 miesięcy 
aresztu śledczego.

Rozprawie przewodn. wice
prezes sądu okr. dr. Krupiński 
wotowali s. o. dr. Stuhr i Ostrę- 
ga, osk. prok. dr. Szypuła, bro
nił adw. dr. Kncebel.;
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